
N rolS . R. 1837. ŚB0D 4 30  SIERPNIA,

ZBIŚBACZ
LITERACKI i  POLITYCZNY.

MATERYAŁY
DO DZIEJÓW POLSKlCft d

W  KSIĘGOZBIORACH PARYZKICH. 
(Wyimek a listu.)

Z dzieła włoskiego, które w  
jednym paryzkim księgozbiorze 
zdarzyło mi się czytać, udzie
lam krótkiego wyimku, poka
zującego , jak liczny i świetny 
orszak towarzyszył królowćj Bo
nie , kiedy z Polski do \Vłoch  
wracała. Napis tego dzieła jest: 
Historie delle proeinzie del Eriu- 
li de Cabbate Francesco Palladio 
de g li Olii-i, Udine 1670. .Rok 
ten ( l o o 6 ) .  mówi autor, .pa
miętny był przejazdem przez 
Friul Bony, córki księcia me- 
dyułańskiego Galeazzo Sforza, 
matki Zygmunta I Augusta), kró
la polskiego. W yj eebała była z 
Polski w pićrwszym dniu lutego 
dla poratowania zdrowia u wód 
padewskich. Na granicy Friulu 
stanęło 2go Marca z wielkim or
szakiem dam i panów. Arthur

Papakoda, poseł króla polskie- 
go' przy Rzeplcie Weneckićj, 
uwiadomił dozę o tćj podróży, 
i natychmiast wysłano dla HHb 
jęcia królowćj Jana Capello, z 
orszakiem szlachty weneckićj. 
W  Yenzone stanęła w pałacu 
Mantica, a nazajutrz przybyła 
do St. Daniello. W Villanova 
przyjmował ją kawaler Boliani, 
namiestnik wenecki w Friulu, 
na czele dwócbset udińskich jeź
dźców i mnóstwa konnych tćj 
prowincyi panów. W  dobrach 
namiestnika zatrzymała się z or
szakiem swoim, ze stu szlachty 
złożonym, i kazała otworzyć 
karćtę, w której siedziała, a na
miestnik przystąpił do nićj, po
witał w życzliwych wyrazach ,  
i ofiarował jćj wszelkie5 wygo
dy. Królowa podziękowała mu 
uprzćjmie za tę grzeczność. W  
St. Daniello mićs.zkała domu 
Portuniera, a poranka następne
go Wyjechała do Alby, gdzie 
dla wygodnićjszćj przeprawy



przez Tagliamento, postawiono 
m ost, podobny do tego, na któ
rym się przeprawiał Karol V . 
Miała przy sobie królowa czte
rysta osób, tak partów jak dam, 
a pomiędzy temi ośm panien 
polskich, nadzwyczaj pięknych, 
i dwie W łoszki podeszłego wie
ko. Jechała w karćcie , pokrytej 
czarnym, a wyłożonej fijoleto- 
wym aksamitem z haftami. By
li z nią rozmaici panowie pol
scy, przepysznie ubrani w sobo
lo w e  i inne kosztowne Futra. 
P rzy powozie było zaprzężonych 
ośm  k o n i, a takich cugów  by-

dziesiąl pięć powozów z bagaża
mi i żywnośeią,  pokrytych su
knem czarneni.n —  Chcialem 
Itrzewartowaó rękopisy tntćjsz*i 
go królewskiego księgozbioru, 
żeby z nieb powyciągać co wa
żniejszego dla dziejów ojczy
stych , ale to praca bardzo trn- 
doa, bo katalogi lego księgo
zbioru są w nieładzie wielkim i 
dopićro się układają. Z czasem 
łatwiej jednak da się to uczy
nić. Wspomnę tto przecież o 
rękopisie « w którym się znajdu
je  , ile mi się zdaje, najdawniej
sza inappa Polski. Rękopis len 
w rzędzie foliałów pod 1 .6 8 3 6

w księgozbiorze królewskim 11- 
micszczony, znany jest pod na
zwą Cartes catalones, dla tego 
zapewne, że język, w którym 
pisany, będąc mićszaniną w ło
skiego , hiszpańskiego i francuz- 
kiego ,  uważany powszechnie za 
dawny kalaloński. Jestto podłu
żny folijal na pargaminie z kar
tami na drzewie przyklejonemi 
i kolorowanemi, linicialijami 
wyzłacańćmii Podług zdania li
czonych ma to być rękopis z X IV . 
wieka. Druga z porządku karta' 
tego rękopisu wyobraża Polskę, 
Bulgaryję, Tracyję, Bawaryję, 
Pannoniję,  Ruś i część Azyi. 
Znajdują się na niej opisy oby
czajów mićszkańców i liczne 
szczegóły o ówczesnym stanie 
tych krajów. —  Najważniejsze 
materyaly do dziejów polskich 
posiada niewątpliwie arcliiwum 
tutejszego ministerstwa spraw 
zagranicznych. Kilku Polaków 
ma do niego przystęp i wycią
gi ich posłużą do wydawania 
dzieła , które będzie niejako dal
szym ciągiem Pamiętników Nie- 
mceuńcsa.—  W  księgozbiorze lak 
zwanym arsćnalsktm, darowa
nym Paryżowi przez ministra 
Sully, a później pomnożonym 
księgami margrabiego de Paultny
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d’Argenson, który byt postem 
liaocuzkiui w Polszczę za Au
gusta I I I . » przy koronacyi Sta
nisława Poniatowskiego, a li
czącym do 15 0 ,0 0 0  tom., znaj
dują się liczno księgi, tyczące 
.się Polski, ale wszystkie z da
wnych czasów. Zdarzyło mi się 
widzieć tam egzemplarz Saxonii 
i Wandalii Krantziusa, druko
wany 1 5 2 0 , który, jak przeko
nywa znak wytłoczony na kar
cie tylułowćj, był własnością 
księgozbioru Załuskich. Jakim 
sposobem do Paryża się dostał 
nie wiadomo; najpodobnićj, że 
musiał tu przybyć z księgozbio
rem posła francuzkiego. Pomię
dzy rękopisami księgozbioru ar- 
seualskiego, znajduje się tłuma
czenie francuzkie dzieła ks. Ko
narskiego: 0 poprawie Rzeczypo
spolitej, uskutecznione zpolece- 
nia spoinuionego posła przez ks, 
Oelsac 1761. Ręką tegoż posła 
znajduje się na początku ręko
pisu następujące surowe zdanie 
o ks. Konarskim i o ówczesnym 
stanie Polski : » Ksiądz St. Ko
ił narski z szkół pijarskich, wiet- 
■ ce jest w Polszczę pmyażany 
»jako literat i jako polityk, ale 
» w podwójnym tym charakterze 
« ma wszystkie tego narodu wa- 
» dy. Pochodzi z rodziny znaku-

* milej , jest bowiem synowcem 
» biskupa poznańskiego. W  15
> roku życia wstąpił do zakonu 
» ks. ks. Pijarów, który we Fran- 
»cyi nie jest znany, ale który
> we W łoszech posiada wiele ko-
> ściołów i z reguły wielkie ma
> podobieństwo do zakonuAs. ks.
■ Teatyuów. Konarski oddał się 
» z razu poezyi, pisał treny, ody 
>i t. d. lak po łacinie, jak po
• polsku. Chociaż poźniejszeje-
■ go pisma, wentę innego były
> rodzaju , nie stracił jednak u- 
» podobania w poezyi, i kiedym 
» mićszkał w Warszawie, pozwo-
> iił mi doczytania napisaną przez 
» siebie trajedyę, która prawdę 
» mówiąe , była bardzo nudną. 
» Kosztem wuja swego odbywał 
» przez lat sześć podróż do Fran- 
» cyi i W łoszech, i lubo nabył 
» dokładnej znajomości języków 
»tych kra jów7, nigdy sobie ich 
»nie upodobał. Po śmierci An-
■ gusta I I . należał do stronni- 
» ków Stanisława i towarzyszył 
»temu królowi do (idańska, po- 
» źniej do Frań cyi i do Lota- 
» ryngii, zkąd dopiero 1758do 
» Warszawy powrócił. Zapew- 
» niają, że kilkakrotnie odma- 
»wiał godności biskupiej. To
■ pewna , że cały poświęci! się
■ kierunkowi kolcgijum szkół pi-
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»jarskich w Warszawie. Naów- 
n czas starali się w Polszczę o 
.w p ływ  i znaczenie: Pijarzy, 
.T raty ni i Jezuici. Konarski w  
«tej walce godnie popierał spra-
> wę swego zakonu. Sejm ucbwa-
> lił znaczną summę dla jego  
. kolegijum, a u znakomitych
■ panów i dam polskich wyje- 
» dnał na ten cel nowe fundu
s z e  i zapisy. Powtórną podrób
> do Francy! odbył r. 1743. 
.P ism a , jakie za powrotem do
■ Polski drukiem ogłosił, ściąga-
> ją się w’yłącznie do wychowa-
■ riia rnłodzióźy, powierzonej je- 
» go staraniu. Czytałem z nich 
. w iele, z tych przynajmniej, któ- 
»re ogłosił po łacinie, bowięk-
* szą część prac swoich druko- 
. wał po polsku. Konarski miał
• wielki udział w układaniu praw
■ i pisaniu dziejów P olsk i,  w
• czóm także wielką zasługę po- 
. łoży ł, zaufany przyjaciel jego,
■ zacny biskup Załuski. Nie by- 
»ło nikogo, coby zdolniejszy 
» hył nad Konarskiego do napi- 
n sania dzieła niniejszego, bo 
»nikt nad niego nie posiadał 
«dokładniejszej znajomośei swe- 
»go kraju, ale styl zawiły pi-
* sma i naturalny Polakom wstręt 
.od metody, byłyby zawsze 
i  dzieło to uczyniły nieprzydat-

• ndm, wtenczas nawet, gdyby
• okoliczności niszcząc Rzpltę ,
> nie były udaremniły projektów 
» reformy. « —  Oprócz tego rę
kopisom , oprócz listu Stanisła
wa Leszczyńskiego do córki swo
jej królowej francuzkiej, opisu
jącego ucieczkę jego z Gdańska 
i oprócz herbarza kolorowane
go polskiego, znajduje się je
szcze W tej biblijotece rękopis z 
czasów Henryka W aleziusza, 
pod napisem : Capie d’une lettre 
que le tłuc tle Neuers a laisse au 
rai de Pologne u son appartemenl 
de Crttcorie le 20. A rril 1574 
au quel sont contenus des tnemoires 
i t. d. Rękopis ten zkiikudzie- 
siąt arkuszy złożony, zawiera 
dokładny opis ówczesnego sta
nu Polski i w  ogólności wszel
kich szczegółów o rządzie i na
rodzie , które Henrykowi jako 
królowi polskiemu wiedziee na
leżało. W  księgozbiorze Stój 
Genowefy i Mazarińskim nie zna
lazłem żadnego rękopisu, tyczą
cego się wprost Polski $ w pier
wszym zachowany jest tylko 
rękopis, z którego drukowana by
ła książka Rizardiera, opisują
ca bezkrólewie po śmierci Jana 
Sobieskiego. X. B.
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BOGUSŁAWSKI i BRUNET.

W  drugim zeszycie pisma czas 
sowego, które w pierwszych 
dniach lipca r. b. co Sobola, 
pod napisem : L’ospie w Paryżu 
wychodzić zaczęło i które po
święcone jest modom, sztukom 
■ literaturze, znajduje się arty
kuł artysty dramatycznego Po
tter, który tu dosłownie przy
taczamy. Potier był artystą dra
ni tycznym w tćatrze francuzkim 
w Warszawie , i należy do naj- 
pierwszych komików Paryzkich. 
Z tego powodu jego zdanie po-, 
chlćbne dla pamięci Bogusław
skiego i dla publiczności war
szawskiej , a surowe dla Pary- 
żanow, ma pewną wagę i jest 
tym większym dowodem niepo
dległości • zdania tego artysty, 
ze Francuzi w porównaniu sie
bie zinnemi narodami, zawsze 
chcą mieć pierwszeństwo. Oto 
słowa Poliera : < Mieszkałem już 
od kilku miesięcy w Polszczę, i 
pilnie uczęszczałem na tćatr war
szawski; bo Warszawa jak ka
żda stolica ma swój tćatr i mo
że lepszy jak gdzie indziej. Nie 
opuszczałem ani jednej wystawy; 
pomiędzy dawanemi sztukami 
widywałem nadobne wodwile

pana Scrihe tłumaczone zręcz
nie i na owćj obcej ziemi ta- 
kiemi samem i , jak w kraju oj
czystym , obsypywane oklaska
mi. Jednego wieczora tłumy nie
zliczone oblćgaly salę teatralną. 
Z trudnością przyszło mi zająć 
mićjsce w kąciku; na szczęście 
nie jestem otyły i poprzestałem 
na n ib y  m ie j s c u  (quasiplace). 
Zapytałem sąsiada o przyczynę 
takiego napływu publiczności, 
który trzeba przyznać, byt tam 
rzeczą niezwyczajną. Jeden z nich 
odpowiedział mi z zapałem : •Bo
gusławski gra dzisiaj.» —  Któź- 
to jest ten Bogusławski? —  
• Pan zapeWne cudzoziemiec ?• 

Tak jest. «Poznałem to zaraz, 
słysząc, że pan nie znasz Bo
gusławskiego ; jeslto dziekan na
szych artystów, ojciec sceny 
naszćj; jestto nasz Potier; nasz 
T alm a*... Jemu łatwo było 
wymówić nazwisko: Talma, ale 
mnie nie podobna było wyślabi- 
znwać nazwisko: B o g u s ła w 
sk i. Zasłona się podnosi. Naj
większe w sali panuje milczenie; 
sztuka się rozpoczęła. Nagle 
potrójny huk oklasków przyjmu
je wchodzącego na scenę star
ca , który postępuje wsparty na 
ramieniu dziecka. Przemawia, i
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pićrwszy wyraz jego głuszą bra
w a i okrzyki pochwalne. Zale
dwie można było słyszćć, co 
m ówił, zaledwie podniósł rękę, 
kiedy cheial zrobić jakie poru
szenie, a widzowie wszystko w  
nim uwielbiali; tylko innie Je
dnego gniewały te śmieszne u- 
n iesien ia . Oburzyłem się , w i
dząc hojne oklaski dawane po
ruszającemu się kościotrupowi, 
z ŁIm-"o słów i idnrtfo tur fiu- 
zumiałem wyrazu, a już mnie 
ostatnia złość porywała, kiedy 
przy końcu sztuki., wieńce kwia
tów , jak grad na scenę padać 
zaczęły. Sędziwy ftCtysta padł 
na kolana , pożegnał publiczność 
poruszeniem rąk i zasłona spa
dła. W sz y sc y  mieli łzy w oezaeli, 
prócz m nie, który deettrum 
uda wji łem , źe je wstrzymuję. 
Gdy się cokolwiek uspokoiło, 
rzekłem do sąsiada: chciej mi 
pan powiedzieć, co to znaczy, 
bo ten wasz Bogusławski wca
le się mi nie p o d o b a .— «Ja nie 
chwalę gry jego .*— Dla cze
góż więc patrzano na grę jego 
z takim zapałem? z kąd te okla
ski konwulsyjne?—  «Powiem 
panu przyczynę naszych uniesień. 
Bogusławski był niegdyś jednym 
z pierwszych naszych artystów 
dramalycznycli ; gra jego długo

uprzyjemniała nasze życic, roz
praszał nie jeden smutek, win
niśmy pumiętać jego zasługi! 
Teraz ma lat BOsiąt, żyjeskro- 
mnie z małego dochodu, zasz
czytnie zarobionego, ale co rok 
w dniu swoich imienin pragnie 
występować w dawnych ulubio
nych rolach i widzisz pan jak 
go zwykle przyjmujemy. Gdy- 
byśmy mu odmawiali tćj małej 
zapłaty sławy i wdzięczności, 
którą, układamy jak najełiętnićj, 
skróciłaby to dni starca, i już 
tylko grób jego moglibyśmy 
wieńczyć kwiatami. • —  Podzię
kowałem sąsiadowi za objaśnie
n ie , i zawiązałem z nim ściślej
szą znajom ość. W  rok potem , 
pospieszyłem znowu wndziććBo
gusławskiego. Był jeszcze sła
bszy, mówił jeszcze ciszćj, ale 
tą rażą poklaskiwałem grze je
go , i chciałem bić w ręce sil
niej od wszystkich. —  «Nieda
wno na tćatrze des arietes w 
Paryżu wystawiano sztukę na 
benefis panny Pauline. Spotka
łem w krzesłach dawnego sąsia
da na teatrze polskim, i przy
pomnieliśmy się sobie z najwię
kszą radością. Brunet grał W 
szhire (e desespoir de Jocrisse. 
Sąsiada m ego bawiła bardzo 
nai wność i naturalność tego w y -
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bornego komika.' Przecież kil
kakrotnie wygwizdano jego żar
ty, któredawnićjbudziły śmiech 
i oklaski. I bićdny Brunet tak 
się telli zmieszał, że tylko z wi
docznym wzruszeniem i ze łza- 
nti w oczach wymówić mógł te 
ostanie wyrazy swej roli: ■ N a j
w ię k s z ą  d la  m n ie  ro zp a 
cz ą  b y ło  by , n ie  p o d o b a ć  
s i ę p u b I i c z n o ś c i.» «Dla cze
góż» rzecze do mnie sąsiad, «wy
gwizdano tego aktora? W sza 
kże gra dobra.» —  «Wygwizda
no go bo stary; takito zwyczaj 
u nas widzów francuzkicb. Jak 
tylko aktor, który nas dawniej 
zabawiał, już schodzi z pola, 
precz z nim . . . Przypomnieli
śmy sobie Bogu sławskiego i 
wspomnienie to zasmuciło mi 
cały wieczór. Z żalem poró
wnywałem świetne przyjęcia ar
tysty polskiego, ze sposobem 
nieco dzikim, jakiego użyto 
względem naszego poczciwego 
Bruneta. Ach ! jaka piękna ta 
nasza cywilizacya !»

BÓG NAJLEPSZY OJCIEC. 
PRZYPOWIEŚĆ W DECHU PISMA 

ŚWIĘTEGO.

Było dwóch ludzi sąsiadów, 
a każdy z nich miał żonę i wie

le wiele 'małych dziatek, a sa
mą tylko pracą ich wyżywiał.
—  I jeden z łych dwóch ludzi 
frasował się sam w sobie , mó
wiąc: «Jeśli ja umrę, lub za
choruję f w cóż się obrócą żo
na i dzieci moje?»—  I ta myśl 
nie opuszczała go, i gryzła ona 
serce jego, jak robak gryzie o- 
woe, w k.tórym jest ukryty..—• 
Ale, chociaż ta sama myśl przy
szła zarówno i drugiemu ojcu, 
on się jej nie oddawał: mówił 
bowiem: «Bóg, który zna wszy
stkie stworzenia swoje, i który 
czuwa nad niemi, będzie też 
czuwał nademną, i nad mą żo
ną, i nad dziećmi memi.— łon  
żył spokojnie, wtedy, gdy pier
wszy ani chwili pokoju, ani ra
dości wewnątrz nie kosztował.
—  Pewnego dnia, ten ostatni 
pracując w polu, smutny i z ho- 
jaźni na duchu upadły, postrzegł 
jakieś ptaszki, co wlatywały do 
krzaku, wylatywały zeń, i potćm 
wkrótce znowu tam wracały.—  
A przybliżywszy s ię , obaczył 
dwa przyległe sobie gniazda, i 
w każdćm wiele malutkich, nie 
dawno wyłęgłych i jeszcze bez 
piór. —  I gdy powrócił do pra
cy, coraz podnosił oczy, a przy
patrywał się ptaszkom, które 
wylatywały i wracały niosąc po-
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żywienie malutkim.*— Lecz, n'o 
w chwili, kiedy jedna matka z 
pełnym dzióbkiem wracała, sip  
ją chwyta, unosi, i biedna mat
ka, trzepocąc się na próżno w  
jego szponach, wydawała prze
nikające krzyki. —  Na ten wi
dok, człowiek, który pracował 
zasępił się hardziej niż przed
tem: myślał on bowiem: .śmierć 
matki, jest śmiercią dzieci. Mo
je leź nikogo, prócz mnie, nie 
mają. Cóż się z niemi stanie, 
jeśli ja ich opuszczę ?» —  I ca
ły dticó był on ponury i mar
kotny, a w nocy sen mu powiek 
nie zamknął. — Nazajutrz, wró
ciwszy na pole, rzekł do siebie: 
• obaczę ja pisklęta biednej mat

ki: w iele, bez wątpienia, już 
poginęło. > I udał się do krza
k u .—  A  oglądając, ujrzał je w  
dobrym stanie $« każde zdawało 
się: być zdrowćm. —  I gdy to 
go zdziwiło, on się ukrył, aby 
uważał co się dziać będzie* —  
A  po niejakiej chwili, usłyszał 
krzyk lekki, i postrzegł drugą

matkę skwapliwie przynoszącą 
tizbićrane pożywienie, a rozda
ła je ona każdemu malutkiemu 
bez różnicy, i było go dość dla 
wszystkich, i o sierotach w nę
dzy nie przepomniano.—  A  oj
ciec, który był zwątpił o Opa
trzności, opowiedział wieczo
rem drugiemu ojcu co widział.—  
A  on mu rzekł: « Przecz się niep«v 
koić? Bóg  nigdy stworzeń swoich 
nie opuszcza. W  miłości jego 
są tajemnice, których my nie 
pojmujemy. W ierzm y, rnićj- 
mv nadzieję, kochajmy i postę
pujmy swoją drogą w  pokoju. 
—  • Jeśli ja umrę pierwej, ty bę
dziesz ojcem mych dzieci; jeśli 
ty wprzód, ja będę ojcem two
ich .*—  .Jeżeli zaś ohadwaj u- 
mrzćmy pierwej, niż one będą 
wstanie same potrzebom sw o
im zaradzić, ojcem ich będzie 
Ojciec, który jest W Nit'biesiech.»

Znaczenie przeszłćj Zagadki: 
O k o w ita .

Pismo to wychodzi trzy razy w tydzień to jest z w  PONIEDZIAŁEK , 
ŚRO DĘ i PIĄ TE K  o drugiej po południu. — Zaliczenie kwartalne na 36 Nrów 
wynosi Złp. 6 i przyjmuje się w łiaudlach W y cli K o ch a  i S c h r e ib e r a .

Krakowie Czcionkami Józefa Czecha.




